
Hr< 224 Rok X. Lwów, niedziela 14 maja 1905. Wydanie poranne.
C e t t r  p r e m n n e r gr j . .

VTe Lw ow ie: noesięcuw 2  Kor* 
za C w zkso^ d w u krotn ą  aosDwę 
do uomu deplfcca tfę e o  tialerzy,

Z '!u n tk l poczt v  Ł n ji 
, I mofurcfaii:
r « * s *  a K . S O h . l j j ^ ^  3 K . - K  
k^-sna! 7 K .5 0 t l  »  rtfe 9  K. — h 
ne nu 3 0  K. — 33  _  h.
V/ Niemczech: miesięczni* 4 Kor. 
W .nnycii ,'ałj>twach Związku po- 
rrtowego «i« = lyczaie  o  Koron 
Zmiana, toreso poczto wego  40 h*L 
Rc _akcya, imsnzcya, Dntkai"ń«
Lwów, ulica Chonjzcźyzny 17—10.

Słowo Polskie
w yelio td  ^  razy dziennie

Ceny oĝ oszeft.
O glossen ia  (insaaty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2G haL 
Nader’ 1 ,e za wiersz petitowy lub 
jeso miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6C haL 
Doniesienia o ślubach, zmtjczynach 
i t  p wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia z? wyraz ti n. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwodne.
< Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. poporudn. fc b. z przesył .cą 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwiaca się.

Rękopisy i listy w sprawad. redakcyjnych n 
upiacza się ' ’

v sprawadt redakcyjnych nc'eiy adresować do- Rcśflkcyl Stówa K s k k » .  we lw ow u. — u sn  w prawach przedpłaty i odbioru ,-isma, ogłoszenia i reklamacy* 
Lausyłc* pou adresem: Administracjra S ło cu  P-ołakitf w . La. wie — jj^res dla tdtgnumów: Słow o Lwów. — Nt, lefefrMui Redakcyi 541, Administiacyi 740.

Wydnv « ;  in ijm ier WACŁAW W SaAfiLl J B * 4 a łL le r  M a d w i  » A € r * f  lDWX W A S t L K W  S Ł ju

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
N iedziela 14 maja.

I tu in m a . Rzyir..-kat.: D ziś: A 3 po Wielk. Bunifa- 
rego, Ju tro: Zofii M. i 3 Córek. — G r.-kat. Dziś: N. 2 po 
Woskr. Hł. 2. Ju tro : 2 Aftanazyą M. — Stów. D ziś: D o­
biesława. Ju tro : Strzeżysława.

Wschód słońca 429, zachód 7‘25.
P o c ią j r i  k o le jo w e  odchodzą _e cn u w a  z dworca 

głównego, wedle zegara m iejskiego: d -  K rakow a 9‘01*,
9 11, 326*, 7-11. 1136, 1-21*, 4F1;  do Rzeszowa 446;  do 
Podw ołoczysk 7-06, 11 ‘31 2 36*, ?'36, 11'30; do Pczem yśla- 
C hyrow a-R ynianow a-Iw onicza-Jasła: 1P 4 J ; do C zernio-
wiec 6'51, 9'5ó (od lipca w święta do Worochty), 3-16*; 
1116, 327*; Jo  K ołom yi: 626;  do o try ja : 1)46;  do Ła- 
w ocznego: 8’06 j o t ,  'O l: do Ja m b o ra : 9’36, ł’.56, 1 H3I ; 
do J a w o ro w a : 7 31 6 34; do B rzuchow ic: 6'2ć (od 14 
maja do 10 września), 9-06 (świąteczny), 1 ’06 (świąteczny), 
2-46. 3o6, 6 46, 8 06, 8*31; do Rawy: 11*51 (nitdz.) 3 Oo; 
do B ełżca: 11-46; Jo Ja n o w a : 7‘31, 9.51, 2Aj (".4 maju uO
10 września w święta), 3'44 (14 maja do 10 września). 6'34; 
do Szczerca: 231 (1 czerwca do 10 września w św ięta); 
do Lubienia 2 51 (14 maja do 1) września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór do 5"59 rano) drukowane czarno.

B F uzea i  b i b l i o t e k i .  O ssolineum : Biblioteka w dn 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (.prócz poniedziałku 
od 9—1, nadto we w torek i piątek oa 3— w niedzielę 11—1 
Muzeum 1 z iecszy ck ich , (Teatrama 18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10—1 za zgłonz. — Muzeum nrzemysłou e 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku; od g. 9—2, 
w święta od 10—1. — Bibliot. uniwersytecka otwarta co- 
dzienn e z wyjątkiem nied. iel i świąt od g. 8 do 1 popol. 
i od g. 4 co 7 v.. w sobot) tylko od 8 do 1. Biblioteka 
Bav. orowskiego (Ujejsidego 2) wtorki, środy, piątki i soboty 

6. B ul. Pawlikowskich l Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11-12.— Bibl. Politechniki w święta, riieo ziele 
poniedziałki od 11—1, w inne dnie 10- 1 i 4— 8. -  Bibliot 
Tow. Szewczenki (u Czarnieckiego 26) 2—6 jpróez niedz. 
i św. ruskich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) 
we wtor ś ro i. piat. s o d . 9—1? 3—6.

-W y sta w y  s ta le .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) c.odz. od g. 10—5. Opłaca 60 h., 
w niedz. 30 k.

“  j  iti iw y  C Ł asow e. Wystawa prac prof. Kuiiza 
i art. Wywiórskiego w Salonie Tow. Sztuk pięknych. ( Mu­
zeum przemysłowe).

Wystawa reprodukcyj fotomecbanicznych i litografi­
cznych „Ziarna11 w Muzeur przemysłowem

L w o w s k ie  F o to  ~ * l; is t ik o n  w pasażu Hausmana 
46 ^azy premiowane, od 74 Jo 20 maja do widzenia: Woj­
na Rosyjsko- japońska i Królestwo Annam. Wstęp 20 hal.

f* o s ie r tz e n in  i  a s g ro in a o * e n ia . Zamknięcie wy­
stawy fotograficznej, w gmachu Muzeum przemysłowego. 
— Walne zgromadzenie „Chóru robotniczego o godz. 3 po­
południu w sali „ZgoJy“ (Skarbkowska 16).

Odczyty i w ykłady : „O Konstyrucyi 3 Maja“, p. Ha- 
nicka \ szkole im. Piramowicza o g. 11 rano.

U roczystości: Wieczór dzieci ku uczczeniu Konsty- 
tucyi 3-go Maja o 6 w. w „Sokole".

Igrzyska próbne Towarzystwa Zabaw' ludu i m ło­
dzieży o g( dz. 5 "op. na placu wyścigów konnych.

’ T e a t r  m i e j s k i .  Dziś: o godz. 3 30 „M atżeństwo 
na żart", operetka w 3 aktach Lehara: O g. 7 wieczorem 
„Na dme“, cztery obrazy z życia M- Gorkiego. — Ju tro . 
„Nora czyli Domek lalki", sztuka w 3 aktach H. Ibsena. 
Występ p. Siemaszkowej-
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K sawery Maryan.

I Ł T e u s z e  d o i © .
P O W I E Ś Ć .

— Przywitasz się pan z Zatorskim  i porozm a­
wiasz nie dłużej jak pięć m inu t; później zo rtaniesz pan 
na dworcu, do dalszego rozporządzenia. ,Qr fiłow z o ­
stanie także — mówi oticer źandarmski szorstkim  
tonem.

—  Nie, ja z panem Zatorskim  pojadę do miasta.
- -  A to  poco?
— - Daw no przyjaciela nie widziałem, chcę się nim 

nacieszyć... —  żartuje pan Szym on, pokazuiąc białe 
zęby.

— „Sw ołocz!" —  rzuca z cicha m łodszy żan­
darm .

—  „O staw  jeho“ ... —  radz' starszy, z  obrzydze­
niem patrząc na szpiega.

Słychać św ist lokom otywy. Szym on staje w rzę­
dzie oczekujących tuż przy drzwiach od peronu, żandar­
mi rob ią oboiętne miny, drab przebrany prostuje się po 
żołniersku.

Poczyna płynąć fala podróżnych z pudłami, pakun­
kami ręcznymi, z dziećmi, pojedynczo i eałem: rodzina­
mi. Szym on potrąca brutalnie sm ukłą panią, idącą Dod 
rekę z siwym, o wielkiej czuprynie, starszym  m ężczy­
zną, przedostając się do idącego za nimi M ieczysława.

—  Jak  się macie -  woła —  co za w ygiądl co 
'za  c e ra l... N iem a to , jak „m aty" U kraina!

Sprawa szkolna w Królestwie.
W arszaw a, 10 maja.

Akcya szkoina. Którą w Królestwie Poiskiem  z rak 
wielką ofiarnością i solidarnością prowadzi star­
sze i młodsze pokolenie, pozostaje głównie pod kierun­
kiem „Związku unarodowienia szkół".

Organizacya ta, k tóra bojkot szkoły rosyjskiej 
przeprow adziła planowo w stolicy i na prowincyi, za­
rządziła zebranie kilkunastu tysięcy podpisów  rodziców, 
dla poparcia rozpoczętego ruchu, usiłuje w dalszym cią­
gu bojkot szKoly moskiewskiej przeKształcić na dłuższą 
walkę z rządem  o praw o uczenia dzieci po polsku, „o 
duszę obecnych i przyszłych pokoleń".

„Związek unarodowienia szkół" widzi jasno, jak 
zresztą rozum ie to  całe społeczeństwo, że opinia kom i­
tetu ministrów w spraw ie szkolnej broni całą si>ą szk o - 
ły rusytikacyjnej w Polsce, jakkolw iek w zasadzie nie 
sprzeciw ia się otw ieraniu prywatnych polskich zakładów, 
pozbawionych wszelkich praw rządowych.

„Lepiej szkoła polska bez praw, niż obecna rzą­
dow a m oskiew ska" —  takie jest powszechne zdanie, 
które wyraz swój znalazło n iedaw ro na łamach „Kurye- 
ra W arszawskiego we wstępnym artykule p. S. Kozłow­
skiego, pod tytułem  „Szkoła bez praw ".

W ytrwać w bojkocie szkół rządowych, natom iast 
obuazić inkyatyw ę społeczeństw a polskiego w kierunku 
zakładania prywatnych szkół —  o to  jedyne wyjście, g o ­
dne społeczeństwa polskiego i wielkiej spraw y, której 
broni „Związek unarodow ienia szkól", sform ułował to 
hasło w świeżo wydanej odezwie, która Krąży po kraju 
w licznych egzem plarzach.

O dezw ę tę  przytaczamy.
R odacy! ; v ',»

O d chwili, w której dzieci nasze szkole rosyjskiej 
wypowiedziały walkę w form ie najostrzejszej, na jaką je 
stać  bvło, od chwili porzucenia tej szkoły fatszu, obłu­
dy 1 deprawaeyi — upłynęto dni wiele, dni ciężkich. 
Społeczeństw o nasze —  m ato naogół wyrobione polity­
cznie —  przeszło w tym czasie całą gam ę uczuć: entu- 
zyastyczne porywy i troska o jutro niepewne, uniesienia 
radości i gorzkie rozczarow ania, zmieniały nastrój z dnia 
na dzień. Ta zm ienność nastroju ogólnego była wyni­
kiem taktyki rządu, który w przewrotności swoiej nie 
cofał się przed żadnymi środkam i, począwszy od obłu­
dnego dawania posłuchu „dojrzałym potrzebom " naszym, 
skończywszy na bezczelnych próbach steroryzow ania nie­
uśw iadom ionego ogółu.

W ciężkich tych chwilach staraliśm y się —  o ile 
to  było w naszej mocy —  utrzym ywać równow agę 
w społeczeństwie, dodaw ać odwagi małodusznym, a siły 
odporne! łatwowiernym . Rozumiejąc, że walka, w ypow ie­
dziana rusyfikacyinej szkole rządowej —  to  b ó j  o d u ­
s z ę  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń  p o l s k i c h ,  stanęliśm y 
w szeregu z całą św iadom ością, że czeka nas trudów  i

ofiar niemało, że znikąd pom ocy spodziewać się nie 
możemy, że jedyna broń nasza —  to siła solidarności 
społecznej.

1 ufność ta  nie zaw ioata nas do tychczas!
Z wyjątkiem garstki zaprzańców , znanych nam zre- 

sz tą z imienia i nazwiska, naród zw artą ław icą wystąpił 
przeciw  w rogow i: na całym obszarze K rólestw a 1 e- 
d w i e  3 p r o c e n t  naszej młodzieży chodzi teraz do 
szkoły rządowej.

N iespodzianką to  było dla rządu, który mniemał, 
że stuletnia niewola wypleniła w nas doszczętnie kar 
ność społeczną

Takie zrzeszenie się społeczeństwa w imię obrony 
praw, mowie ojczystej przynależnych, 10 pierwsze nasze 
zwycięstwo, pierw sza zdobycz moralna. ,

A i realne korzyścj tej walki są juz dzisiaj wi­
doczne- nie w treści dotychczas wydanych ogólnikowych 
i ciemnych uchwał kom itetu ministrów —  bo te nie 
mają dla nas żadnej wagi realnej —  ale w fakcie bez 
porównania donioślejszego znaczenia, że - w y s t ą p i e ­
n i e m  s w o j e m  z m u s i l i ś m y  r z ą d  d o  o b r a ­
d o w a n i a  n a d s p r a w ą s z k o l n i c t w  aj>  o 1 s k i tg o , 
ż e  w p r o w a d z i l i ś m y  t ę  s p r a w ę  n a  ł a m y  
l e g a l n e j  p r a s y  n a s z e j .  O  tern, że Polacy muszą 
m ieć szkołę, polską, dzisiaj już głośno się mówi i pisze.

Mniejsza o to , że prasa —  krępow ana zresztą 
więzarm cenzury rosyjsKiej —  ośw ietla tę  spraw ę ze 
stanow iska „obustronnych" korzyści, stąd  płynących, 
każdy z nas wie dobrze, że niezależnie od tego, czy 
szkoia polska okaże się koizystną, czy też szkodliwa 
dla państwa rosyjsKiego, my szkolę tę  zdobyć musimy, 
bo ona jest przyrodzoną po trzebą naszego narodu we 
wszystkich jego warstwach, jest .podw aliną narodow ego 
bytu i nieodzowną dźwignią naszego postępu. Rząa ro ­
syjski rozum ie to  równie dobrze, jak my, i dlatego 
s ta ra  się wszelkiemi siłami broń tę  w ręku utrzymać.

N aszą jest rzeczą —  bron tę  mu z reki wytrącić. 
Żadne też próby zaiagoazenia istniejących ooecnie s to ­
sunków, żadne częściowe ustępstw a wspaniałom yślnie 
obiecyw ane nie otum anią narodu, który rozum ie treść 
i istotę walki i niezłomme w ytrw ać w niej postanowił 
do chwili ostatecznego zwycięstwa.

W walce tei jedynie taktyka 1 środki działania 
zm ieniać się m oga.

Jakkolw iek bojkot szKÓł rządowych l e s t  o b r a n ą  
p r z e z  n a s  t a k t y k ą  a n i e  t r e ś c i ą ,  ś r o d k i e m  
a n i e  i s t o t ą  t e j  w a l k i  —  to  jednak ze względów 
politycznych dziś więcej, niż kiedykolwiek, obstaw ać 
musimy za utrzym aniem tego w ypróbow anego już środka, 
w obec którego rząd jest absolutnie bezradny.

A chociaż u'iemy dobrze, że sferom rządowym 
bynajmniej nie zależy na tern, aby Polacy ze skarbów  
wiedzy sw obodnie korzystać mogli, to  wiemy również, 
że nawet państw o tak barbarzyńskie, jak Rosya, przez 
czas dłuższy bez szkół w całem Królestwie Poiskieni

Mieczysław marszczy się lekK O  i, podając rękę,
p y ta :

—  A wy skąd wiedzieliście o moim pow rocie?
—  Alboż ja wiedziałem, ja czekam na siostrę, ale 

jej dotąd jakoś nie widzę. Słuchajcie ,.druże“ —  bo pe- 
wnieście się skozaczyli —  bądźcie ostrożni, bo pewnie 
m ają W as na oku... D o widzenia! idę szukać siostry, 
zobaczym y się wieczorem u Słowińskiej.

Dziadunio wyprowadza panią Helenę na wolniej­
sze miejsce, Mieczysław podchodzi do nich, pytając, 
gdzie się zatrzym ają i odbiera od pani ,akiś pakune- 
czek, przepraszając, iż dotąd tego nie zrobn. Tym cza­
sem w sali pojawia się kilku nowych żandarm ów, k tó ­
rzy dają sobie jakieś znaKi.

—  Myślę, serce ty moje, ze najlepiej do Europej­
skiego, jest się, mości dobrodzieju, w środku m iasta...

—  Więc chodźm y... A p an ?  —  zwraca się H ele­
na do M ieczysława.

—  Ja państw a edw iozę, a później zobaczę...
W tej chwili podenodzi pułkownik źandarm ski do 

Dziadunia i z pew ną galanteryą czyni zapraszający giest 
ręką, mówiąc

— Państw c pozwolą do osobnego pokoju.
Mieczysław czuje, jak sznur spieszących się m ró­

wek przebiegł mu po grzbiecie i zapadł aż w mózgu. 
Ma jeszcze nadzieję, że zaproszenie odnosi się tylko do 
Dziadunia, z powodu dawnych jego s p ra w ; wyczuwa je­
dnocześnie dwa różne p ragn ien ia : pozostania z panią
Heleną i Dziaduniem iak najdłużej —  i usunięcia się ak 
najprędzej z pod przenikliwych spojrzeń żandarm skich.

—  Pana prosim y także— przeciął jego wątpliwości 
pułkownik

W jednej chwili znajdują się wszyscy tro je w od ­

dzielnym pokoju, żandarm  prosi ich o dokum enty, po ­
czerń wychodzi. Pani Helena znosi zjpełn ie spokojnie 
całe to  zajście, znać, iż nie zdaje sobie spraw y, co m o­
że z tego wymknąć. Dziadunio od czasu do czasu klnie 
i spogląda bystro  w oczy Mieczysława, który jest w tej 
chwili ogrom nie wdzięczny pani Helenie za iej spokój 
; za uśmiech, z jakim ona p o w ta rz a :

—  Żeby to  .w Złotopolu wiedzieli o naszej aw an­
turze !,Ntó, no, żeby wiedzieli!..

Mieczysław rozum ie dobrze, że rów now agę pani 
Heleny zawdzięczać naieży temu, iż me padło dorad 
słow o; „aresztow anie", stara się więc być swobodnym 
1 m ew i:

—  Gdyby tak  wypadło, że musiałbym państwa 
opuścić, to  o Julka może się pani zawsze aowiedzieć 
u panny M aryi Słowińskiej na Kruczej... i po cichu do- 
daie bliższy adres.

—  P roszę, niech pan zapisze, bo ja napewno nie 
spam iętam , nie mam zdolności do adresów ...

Mieczysław wydziera kartkę z notesu i prędko 
pisze adres. Pani Helena, chowając kartkę, wesoło mówi:

—  Ależ to niepotrzebne, przecież pan do nas 
zajdzie jeszcze dzisiaj... W Europejskim staniemy, p ra ­
wda, Dziaduniu ?

—  Tak, tak , serce m oje! —  odpowiada zam y­
ślony starzec, a d o  chwili zaczyna choazić w iekim i 
krokam i i klnie, nie przebierając w wyrażeniach. '

(C, d: n.)
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i s t n i e ć  n i e  m o ż e  i d l a t e g o  w ł a ś n i e  w c b w i G  
o b e c n e j  b o j k o t  s z k o ł y  r o s y j s k i e j  t r w a ć  
m u s i  w c a ł e j  s w e j  s i l e .

Oficyaluą szkolę rosyjską zastąpiliśm y tymczasem 
prywatnem nauczaniem polskiem. Rząd musi je to le ro ­
wać, a my bardzo usilnie powinniśmy zm ierzać ku temu, 
aby je u l e g a  li  z o w a ć  jak najszybciej.

Ale w tym celu szkoły rosyjskie muszą opustoszeć 
doszczętnie.

R o d acy ! N i e  w o l n o  n a m  t e r a z  m y ś l e ć  
o p o w r o c i e  m ł o d z i e ż y  d o  s z k ó ł  r z ą d o ­
w y c h !  N i e  w o l n o  n i k o m u  z d a w a ć  e g z a ­
m i n ó w ,  k t ó r e  w r ó g  ł a s k a w i e  p o z w a l a  
s k ł a d a ć  p o  w a k a c y a c h !  N i e  w o l n o  p o d a ­
w a ć  p r ó ś b  o p r z y j ę c i e  n o w y c h  u c z n i ó w  
n a  m i e j s c e  t y c h ,  k t ó r z y  w y s t ą p i l i  z e  
s z k o ł y !

Umiejmy wytrwać w czynie, a nietylko w biernej 
uległości, w której trwaliśm y przez lat czterdzieści.

W arszawa 30 kwietnia 1905.
ZWIĄZEK 

UNARODOWI 1ENIA SZKÓŁ.

Praktyeznose.
(1 rzy przykłady.)

Podaw aliśm y niedawno w iadom ość, źe do portu 
w łlaadze zawinął okręt naładowany kośćmi ludzi 
i zw ierząt, zebranem i z pobojowisk mandżurskich. 
Kości te posłużą do faDrykacyi kleju. ..Praktyczny" 
przedsiębiorca, który na ten pomysł się zdobył, jeden 
z tych, co jak szakale dookoła pobojowisk krążą, 
węsząc i przemyśli wając, czemDy się na nich pożywić 
można, nie wiele jest lepszym od zwykłych obdzieraczy 
trupów.

W sumieniu swojem jest on zresztą zapewne 
spokojny. Nikomu nie uczynił krzywdy, z kodeksem  
karnym  pozostaje w zgodzie, zużytkował jedynie „ma- 
teryał", który byłby się i tak zm arnow ał, a stanowił 
właściwie „rzecz niczyją". Zarobił przytem ładny grosz, 
który przyczyni się może do podniesienia jego 
własnej pozycyi społecznej.

Kto wie zresztą, może ten H olender jest mece­
nasem nauki lub sztuki, a z pieniędzy zarobionych 
na w ygotowanych kościach żołnierzy rosyjskich będzie 
miała zysk europejska ku ltu ra?  Pom ysł, zaiste, p ra­
ktyczny. Ale od takiej praktyczności uczucie ludzkie 
odw raca się ze wstrętem.

Z dziejów obecnej wojny biorę inny przykład 
praktyczności.

Czytelnicy przypom inają sobie zapewne, że gdy 
w zimie korespondenci wojenni podnosili należyte 
zaopatrzenie wojska japońskiego w ciepłą odzież, nie 
pominęli jednego szczegó łu : wszyscy żołnierze ja-
Dońscy mieli cieple nauszniki, sporządzone z futerek 
szczurów.

NauszniKi te miały swoją historyę. Przed laty kilku 
groziło Japonii zawleczenie dżumy. Aby się uchronić 
od tej epidemii, rząd nakazał tępienie szczurów, które 
jak w iadom o, najłatwiej roznoszą bakterye dżumy.

W yznaczono wówczas drobną sum ę pieniężną 
za Każdego zabitego szczura, to  też do właściwego 
urzędu znoszono je tysiącami. Ze skórek zabitych 
wówczas szczurów sporządzono nauszniki, k tóre na­
stępnie pozwoliły żołnierzom japońskim  łatwiej zno­
sić mrozy m andżurskie.

Mamy tutaj ieden z najbardziej uderzających przy­
kładów, niejednokrotnie zresztą okazanej przez Japoń ­
czyków praktyczności dalekowidzącej, obmyślającej przy­
szło; ć w najdrobniejszych szczegółach. Praktyczność ta ­
ka może być jedynie owocem system atycznego umysłu, 
ożyw ionego gorącą miłością sprawy, dla której się 
pracuje.

W końcu jeden jeszcze przykład praktyczności in­
nego nieco gatunku.

K orespondent „Slowm Polskiego" z Tokio poda­
wał, że Japończycy nie zam ierzają po ukończeniu wojny 
budować pomników ze spiżu lub granitu pamięci swoich 
poległych bohaterów . N atom iast, w okolicy jednego 
z miast ma pow stać gaj wiśniowy, gdzie każde drzewo 
zasadzone będzie na pam iątkę d o  jednym z poległych 
żołnierzy. Gaj ten będzie rodzajem narodow ego panteo­
nu. Na okryte białem kwieciem drzewa wskazywać bę 
dzie m atka swym dzieciom : „W tern drzewkŁjSieszka 
duch tw ego ojca, który poległ pod Mukdenem j^ P te m  —  
tw ego wuja, w tamtem —  twego stryja. Cala rodzinę 
masz tutaj. Wszyscy walczyli i zginęli za ojczyznę. Bądź 
i ty podobne m do nich, nie w aha; się umrzeć, z bronią 
w ręku, jeśli tego będzie po trzeba".

A do małego Japończyka drzewo wiśniowe prze­
mówi szelestem liści, zapachem kwiatów, przemówi ży­
wiej niż spiżowy posąg. Bo drzewo żyje, oddycha, ma 
sw oją wymowę w szeleście liści i swoją gestykulacyę 
w poruszeniach gałązek.

V/ porze skw arnego lata z pośród ciemno - zielo­
nych liści wiśniowych v.yirzą rubinowe owoce, kióre 
przypom ną koralow ą krew, przelaną przez walecznych. 
Owoce te mają być sprzedaw ane w dobroczynnych bu 
żarach na rzecz wdów i sierót po polegiych żołnierzach. 
Tak więc polegli, nawet po śmierci, przez swe usym- 
boFzowane istnienie karm ić i odziewać będą swoich 
najbliższych, dla których pracowali za życia.

W pomyśle tym w przedziwny SDOSÓb kojarzy się 
prostota z poezyą i z tą  praktycznością, która ma zna 
czenie i dla jednostek i dla całego narodu.

Trzy przykłady trzech odrębnych gatunków  pra- 
ktyczności. Jedna wyciąga łakom ą i św iętokradzką rękę, 
r.ie szanuje nawet grobów w poszukiwaniu zysków.

D ruga patrzy w daleką przyszłość i przygotow uje wiel­
kie jej plony przez drobiazgow e nawet zabiegi i s ta ra ­
nia. Trzecia z posiewu przeszłości wydobywa czar poe- 
zyi, pokarm  dla duszy pokoleń przyszych, a zarazem  
nie zapom ina o  potrzebach żyjących, łączy kult przod­
ków z ułatwieniem zaopatrzenia pozostałych po nich 
wdów i sierót.

Żadnego chyba z dowodów  praktyczności w tych 
trzech gatunkach nie potrafilibyśm y zacytow ać z dzie­
jów . teraźniejszości naszej. Nie umielibyśmy, śladem  ho­
lenderskiego przedsiębiorcy, zbierać kości po pobojowi- 
skacn dla fabrykacyi kleju. Za wiele mamy na to  „prze­
sądów ", zam ało „kultury ekonom icznej". I nie żałujemy 
tego. Ale też nie przyszłoby nam chyba do głowy, źe 
skórki szczurów  przydać się m ogą dla dobra ojczyzny 
naszej, że zam iast staw iać spiżow e pomniki, na cześć 
poległych zasadzić można wiśniowe gaje.

Że takiej praktyczności nie mamy —  żałować 
trzeba.

S,
—— —

Z  c e t z s / F C L .
Z atw ierdzen ie w yroku na Kalajewa.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Senat odrzucił prośbę 
rewizyjną Kalajewa, spraw cy zamachu na w. ks. Sergiu­
sza i zatw ieidzil w yrok, skazujący go na karę śm ierci.

Ś w ięto  robotnicze.
P ete rsD urg . (TBK.) Zdaje się, źe petersburscy ro ­

botnicy nie zam ierzają podczas jutrzejszej uroczystości 
1 maja st. st. doprowadzić do sta rć z policyą, gotują 
się jednak do oporu, gdyby poiicya miała pokojow ą 
uroczystość zakłócić. W ostatnich dniach odbyło się 
kilka zgrom adzeń robotniczych. Różne stow arzyszenia 
zwróciły się do dumy miejskiej z prośbą, żeby wydała 
stosow ne zarządzenia na wypadek starć, w celu uniknię­
cia rozlewu krwi. O gólnie panuje przekonanie, źe poli- 
cya nie przeszkodzi spokojnem u obchodowi majowemu.

Zam ordow anie admirała.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) W iceadmirała Nazimo- 

wa zam ordow ał trzem a wystrzałam i z rewolweru jego 
służący, mszcząc się za wydalenie ze służby i pow oła­
nie go do wojska.

Pracownia bomb.

O dessa. (TBK.) W tutejszej dzielnicy marynarskiej 
odkryto  w arstat, gdzie sporządzano bom by i znalezio­
no 60 (?) Domb.

Strajki i zaburzenia.

Petersburg. (Tel. wl.) W gubernii chersonskiej 
wybuchły na nowo rozruchy chłopskie. W powiecie ty- 
raspolskim  spalili chłopi dw ór księżny Łazarew ow ej. Na 
miejsce wysłano dragonów . W łaściciele ziemscy przygo­
towują się do zbrojnej obrony.

W Batumie i Tyflisie strajkuje służba domowa. 
Robotnicy kolejowi podnoszą nowe żądania, grożąc 
strajkiem .

W Jekaterynburgu handel zupełnie ustał.
W Dźwińsku (Dynaburgu) policyanci grożą straj­

kiem na wypadek, gdyby ich położenie ma^eryalne nie 
doznało polepszenia.
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Z now u strajki.
S osn ow iec. (Tel. wt.) Po wydaleniu przez dyre- 

kcyę hu ty  Bankowej kilkunastu lepiej płatnych robotni 
ków, wszyscy robotnicy zażądali uwolnienia urzędników 
i werk-m ajstrów francuskich.

Na odm ow ną decyzyę odpowiedzieli robotnicy ogól­
nym strajkiem  i skłonili nawet do strajkow ania robo tn i­
ków innej wielkiej fabryki Fitznera i G am pera.

W O JN A .
Tajem nica oceanu.

Saigon. (Ag. Mavasa.J Od 9 b. m., t. j. od dnia, 
w którym  eskadra Rożestwieńskiego opuściła zatokę 
Vangfong, niema żadnych wiadom ości o ruchach floty 
rosyjskiej.

Taktyka admirała T ogo.
Paryż. (Tel. wl.) D onoszą tutaj, że adm irał Togo 

stara się na razie uniknąć rozstrzygającej bitwy, pragnie 
stopniowo Rosyan nękać, osłabiać przez napady lodzi 
torpedow ych i dopiero wówczas zaryzykow ać na walne 
bitwę.

Form oza w  stanie ob lężen ia .
Tokio. (TBK.) W dniu wczorajszym weszło w ży­

cie rozporządzenie, zaprow adzające na całej Form ozie 
sądy doraźne i stan oblężenia.

O kręty zatopione przez miny.
Czifu. (TBK.) Japoński statek ładowniczy „Szeju 

tsum am ", transportujący materynł wojenny do Niuczwan- 
gu, natknął się w pobliżu wysp M iaotao na minę. Wy­
buch iej oderw ał część okręlu. Sądzą, że okręt podczas 
burzy zatonął.

T okio. (Biuro Reutera.) Parow iec angielski „So- 
bratenze", który zdążał z Niuczwangu do Kobe, natknął 
na wysokości Portu  A rtura na minę i zatonął. Łodzie 
z Portu A rtura uratow ały wszystkich FuropeiczyKow, 
znajdujących się na pokładzie tego statku. Jak  sądzą 
utonęło kilku nieeuropejskich podróżnych i kilku ludzi 
z załogi. Zdaie się, że statek  ten wpłynął w strefę, co 
uo której wydano ostrzeżenie, aby statki ją mijały.

____________________________________________________

Konfiskata kontrabandy w ojennej.
S an  F ran eisk o . (3 iuro  Reutera.; Strażnicy celni 

odkryli 2 .500  pak, naładowanych 4-calowemi nabojami, 
przeznaczonym i dla Japonii. Kapitan statku „D eupdene", 
na który paki te już załadow ano, musiał wyładować je 
napow rót na ląd. ________

Londyn. (Tel. wl.) W zasadzie postanowiono od­
nowić przymierze angielsKO-japońskie.

R ad a  państw a.
Z Izby p osłów .

W ieaeń . (TBK.) W głosowaniu przyjęto wniosek 
kormsyi, a wszystkie inne wnioski odrzucono. N astępnie 
bez dyskusyi uchwalono §§ 2 do 8 oraz 10 i 14.

O  godz. 2 pop. nastąpiła przerwa.
Z kom isyj.

W iedeń, (TBK.) W ybrany przez komisyę gospo­
darczą suokom itef dla spraw y wychodztwa odbył w czo­
raj posiedzenie, ażeby sform ułować pytania, jakie w tej 
kwestyi m ają być przedłożone ekspertom . Z ram ienia 
rządu obecny był na posiedzeniu snbkom itetu radca 
sekcyjny Kaltenbrun, który przez cztery miesiące Dawit 
w Ameryce, jako wysłannik rządu w kwestyi wy- 
chodźtwa. Ułożony przez referenta arkusz pytań bez 
zmiany zatw ierdzono i uchwalono, aby ankieta eksper­
tów  odbyła się ustnie. Część o.eglych już wymieniono 
głównie z pomiędzy przedstawicieli przedsiębiorstw  w y­
chodźczych i przewozowych. Mają być również przesłu­
chani wychodźcy, którzy powrócili i zebrali liczne do ­
świadczenia, oraz osooy, zajmujące się w teoryi i piakty- 
ce spraw ą em igracyi. Jako ewentualny term in zebrania 
się ankiety oznaczono dzień 6 czerwca.

Sprawy parlam entarne.
W iedei (Tel. wl.) W szechmemcy mają postawić 

na plenarnem zebraniu posłów czesko-niemieckich propo- 
zycyę dalszej obstrukcyi.

W razie, gdyby wniosek upadł, mają dozwolić je­
dynie na załatwienie w sejmie czeskim prowizoryum bu­
dżetow ego i przed lenie ń o zapom ogach z powodu klęsk 
żywiołowych, inaczej bowiem chwycą się, jak dotąd, o b ­
strukcyi.

P oseł G rek o rządach urzędniczych.
W iedeń. (Tel. w l ) „Polnische Correspondenz" 

ogłasza artykuł p. G reka, w którym  tenże dowodzi, ie  
tylko wówczas można będzie usunąć szkody, jakie wy­
rządza rząd biurokr., kiedy i N iemcy wreszcie zrozum ie­
ją, że pom yślność państwa leży w rządzie parlam en­
tarnym .

Dzisiejsza teorya o neutralnych rządach urzędni­
czych jest w gruncie rzeczy niesprawiedliwą, pon.eważ 
■asnem ,est, że urzędnicy, siedzący dzi: na fotelach mi-
n.steryalnych, są Niemcami i takimi w istocie pozostają, 
aczkolwiek nie należą do żadnej partyi politycznej.

P rzesilen ie w ęgiersk ie .
W iedeń. (TBK.) Audyencya hr. Tiszy u cesarza 

trw ała kwadrans, nie zapadła na niej żadna stanowcza 
decyzya.

Sejm  w ęgierski.
B udapesz t. (TBK.) W ęgierska Izba posłów obra­

dowała wczoraj nad spraw-ami nietykalności poselskiej. 
Na mocy uchwały Izby odbędzie się następne posiedze­
nie dopiero dnia 22 maja

A resztow ania w czasie strajku.
O siek . (TBK.) Podczas strajku aresztow ano ogó ­

łem 17 osób i osadzono je w więzieniu pod zarzutem  
gwałtu publicznego.

*j* T eodor hr, Andrassy.
Budapeszt. (Tel. wł.) Zmarł tutaj po dłuższej cho­

robie T eodor Andrassy senior. Anurassy urodzi! się 
w r. 1857, w 1881 został posłem, przez s z e ś ć  lat 
byl w iceprezesem Izbv postów. Był synem b. prezyden­
ta gabinetu hr. Juliusza A ndrassego.

S prostow an ie o gadatliwym  m onarsze.
■ B erlin . (TBK.) „N ordd. Ailg. Z ttg .“ upowaźnTon^ 

jest do oświadczenia, że doniesienia prasy krajowej i za­
granicznej o ostatnich dwu m ou'ach cesarza Wilhelma, 
wygłoszonych w Haven i S trassburgu, są  niedokładne, 
gdyz po części przekręcono wr nich siowa cesarza, a po- 
części w ogóle tekst rzekom yd.j przemówień zmyśiono.

U sunięty prefekt.
Paryż. (TBK.) W czorajsze wydanie „Dziennika 

urzędow ego" donosi, że prefekt w Limoges, Cassagneau, 
został usunięty z tego stanow iska i zam ianowany d y re­
ktorem  skarbow ym  w departam encie La Manche. N astą­
piło tc  na skutek śledztwa, przeprow adzonego z pow o­
du wybuchu zaburzeń. Kola rządow e sądzą, że usunię­
cie prefekta wpłynie na uspokojenie ludności.

Loterya na sanałoryum .
Paryż. (TBK.) Z Lille donoszą o ukaraniu profe­

sora wydziału medycznego i iednego z wyższych ofice­
rów za to , iż za 500 .000  franków wyrobili pewnemu 
bankowi koncesyę na loteryę na rzecz now ego sanato 
ryum. Koncesya opiewa na surne 8 mii. franków.

Wybuch w  kopalni
R eszica (TBK.) W kopalni, w miejscowości Almas- 

su, nastąpił ubiegłej nocy wybuch i 22 osób zginęło, 
jedna odniosła rany.

Sprawa m arokańska.
Rzym. (TBK ) Podsekretarz stanu w ministerstwie
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sp*aw zagranicznych na zapytanie, czy ugoda, zawarta 
z Francyą w roku 1899 i 1902 w sprawie wybrzeży 
afrykańskich nad morzem Śródziem nem, jeszcze obo ­
wiązuje, Dopowiedział, iż ugoda ta jeszcze jest w mocy.

Obłąkany w  Białym  D o n u .
W aszyngton. (TBK.) W nocy uwięziono pewnego 

człowieka, który tylnem wejściem usiłował dostać się do 
Białego Domu. Aresztowany jest Włochem, nazywa się 
Costabli, jaK  się zdaje jest um ysłowo chory.

Sam obójstw o w k oście le .
W ieoen. (Teł. wł.) W dworskim kościele zastrze­

lił się wczoraj jakiś człowiek, nazwiskiem ich n e iJe r.

W iedeń. (TBK.) W iceprezydent galicyjskiej krajo­
wej dyrekcyi skarbu dr. K cryiow ski, wyjechał wczoraj 
z pow rotem  do Lwowa.

N A  M A R G I N E S ! E

W obronie ezci.
Ktoś wysoko postaw iony w hierarchii literackiej 

z poza Lwowa zgłosił się do mnie w takiej sprawie.
W yszła broszura, gdzie bezimienny autor bardzo 

go zbeształ za dążności, a właściwie za bezdążności ar­
tystyczne. N it wypada mu odpow iadać, nawet nie mógł 
by się bronić, bo w gruncie rzeczy bezimienny autor 
ma racyę. W szakże wściekłość go ogarnia, że ktoś śmiał 
tak bezcerem onialnie m askę z niego zdzierać i wieleby 
dat za to, aby się dowiedzieć nazwiska autora

„Mój panie kochany —  pisze uw literat przy­
chodzi mi na myśl, czyby pan nie m ćgl za mnie się 
obrazić i zwołać sąd honorowy, któryby przez dzienniki 
wezwał autora przed siebie. Powód jest dostateczny, bo 
w broszurze po trącono z wielkiem lekceważeniem prasę 
miejscową, więc pan, jako dziennikarz ujmiesz się o sw ó j 
honor i sw ego zawodu. Zresztą jakoś to pan wykręcisz. 
Oczywiście ao  rozpraw y nie dojdzie, aie gdyby wezwa­
ny przez dzienniki au tor uniósł się braw urą i stanął, to ­
by mnie wystarczyło. Już jabym sobie na innej drodze 
wym.erzył spraw iedliw ość"...

„O ryginalny sposób —  odpisałem mu na tc  —  
wybrał pan sobie. Po pierwsze, nie jestem pańskim pod­
władnym, ab) m panu oddaw ał usługi tak osobiste, a po- 
wtóre nie śmiałbym między znajom )m i szukać sędziów 
do tak niepoważnej sprawy. Jeżeli zresztą tak bardzo 
chodzi panu o to, niech pan się postara o drogę do 
założonej u nas niedawno Ligi ochrony czci, k tóra lak ie­
rni rzeczami się zajmuje

W krótce otrzym ałem  odpow iedź: „Dziękuję panu
za radę; znalazł się już pośrednik Niech się pan nie boi. 
Jeśli autor sam w sposoD honorowy nie stawi się przed 
sądem , to  my go u'yw'ąchamy w nny sposób".

Jak teraz ludzie diaźliwi są i dbali o swoją cześć,
JOTA.

Z sali sądow ej.

Zabójstwo teściowej.
Przed sądem  przysięgłych staw ał wczoraj, w sobotę 

Michał Pasiecznik 24-letni rolnik i szewc z Czyżyc, 
oskarżony o zabójstw '0 teściowej swej Katarzyny Ala- 
ciuniak. O skarżony, młody, wątły chłopak, typ szew ca 
wiejskiego, ożenił się w jesieni 1904 r. z M aryą, córką 
Wasyla Maciuniaka, naczelnika gminy w Czyżycach 
i od tego  czasu zam ieszkał razern z teściami. W kiika 
miesięcy po ślubie m ałżonkowie rozpoczęli między sobą 
sw ary, a powodem  do nich było podejrzenie, że M a­
ryśka, rosła jak topola kobieta, dopuszcza się wiaro- 
łomstwa.

Częściej jednak kłócił się Pasiecznik z teściową 
sw ą K atarzyną, która uważała za stosow ne m ieszać się 
między m ałżonków, staw ać w obronie córki, a zięciowi 
udzielać nam acalnych admonicyj (najczęściej miotłą). 
Kiedy teściow a wracała po dłuższej nieobecności do 
domu —  wypytywała cói kę, czy przypadkiem m ałżon­
kowie nie kłócili się podczas jej nieobecności i wtedy 
spor drugi raz rozsądzała. Pudobnie było i 10 kwietnia 
br. W czasie gdy teściowie udali się gdzieś na pogrzeb 
krew nego, m ałżonkowie pokłócili się ze sobą, ona jego 
nazwała „m ałeńkim ", a on ją „Szmil dowhonosyj" 
(Marya ma dość duży nos).

Katarzyna Maciuniak, dowiedziawszy się z ust 
córki o  tej kłótni —  WDadła na zięcia z mioną w ręku 
i krzycząc : „ty nie widział przedtem jaki ona ma n o s“ 
uderzyła go kilka razy.

W Pasieczniku, który wówczas właśnie ostrzył 
szewski nóż —  odezw ała się fachowa pasya. to też, nie 
nam yślając się, ugodził teściow ę nożem w brzuch. Ude­
rzenie było tak silne, że nóż przebił oponę brzuszną 
i jelito grube, powodując olbrzym i krw iotok wewnętrzny 
a w ślad za tern śmierć, k tóra nastąpiła w kwadrans 
po wypadku. O skarżony tłum aczy się, że działał w ob ro ­
nie koniecznej. Został ugodzony kilka razy m iotłą w g ło­
wę a gdy teściow a zam ierzała się, aby go jeszcze raz 
uderzyć —  odepchnął ją, nie wiedząc, że ma nóż w rę- 
uu. Trybunał jednak me przyjął tego tłum aczenia się 
i postaw ił sędziom przysięgłym tylko jedno pytanie 
w kierunku zabójstwa.

Rozpraw ę prow adził r. J a s i ń s k i ,  oskarżał prok. 
Ś w i e r c z y ń s k i ,  bronił oskarżonego dr. Adolf K a- 
h a o e .

Sędziowie zatw ierdził’ pytanie główne, wobec cze­
go trybunał skazał Michała Pasiecznika na 14 miesięcy 
ciężkiego więzienia O bronca zgłosił zażalenie niewa­
żności.

Wiadomości bieżące.
: S p o  i t r /e ż e t i iA  iu e le u rw Ł o s ic in e  (z obserwato- 

ryum as^iniom . Poiitecnniki) w d. 13 maja b. r.:
Cierne 
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w mm.
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U w a g a :  Przeważnie pochm urno, popołudniu ma- 
loznaczny deszcz.

Prognoza na d z iś : Zmienne zachm urzenie, opad)
—  Pan Z ygm un t W asilew ski, naczelny redaktor na­

szego pisma, pow raca dziś wieczorem ao  Lwowa z kil­
kodniowej wycieczki po kraju.

—  Proinucye. Wczoraj odbyła się na Politechnice 
lwowskiej prom ocya inżyniera Biegeleisena, asystenta 
politechniki w Berlinie, na aok to ra  wszech nauk tech­
nicznych.

W poniedziałek d. 15 bm. o godz. 11 przed po ­
łudniem w auli uniwersytetu lwowskiego odbędzie się 
prom ocya ..sub auspiciis im perator is“ p. Bronisława Ban- 
drowskiego na doktora filozofii.

—  P an  J ó z e f  W ajdow icz, c. k. radca sądu krajow e­
go, prosi nas o sprostow enie, że w n-rze 216  mylnie 
podano, iż radcę sądow ego Józefa W ayzonicza przenie­
siono ze Złoczowa do Lwowa, gdyż radcy sądow ego
0 takiem nazwisku niema, a przeniesienie to  odnoś' s.ę 
do jego osoby. Czyniąc to  zaznaczam y, ze błąd za 
szedł nie z naszej winy, lecz tak podało Biuro kore­
spondencyjne i tak nazwisko to  wydrukowały wszystkie 
prawie dzienniki.

—  Linia telefon iczna z Wiedniem wczoraj dw ukro­
tnie doznawała przerwy, za drugim  razem wskutek ze­
tknięcia się drutów  ped Bielskiem. W skutek tego depesz 
telefonicznych nie otrzym aliśmy.

—  W ybory  do R ady m iejskiej. Praca skrutacyjna 
jest już całkowicie ukończona. Jutro  pojawi się urzę­
dowe ogłoszenie wyniku dotychczasowych wyborow 
z tern, że do ściślejszego wyboru przychodzą następu­
jący kandydaci dla wybrania na okres 6-letm jeszcze 
dziesięciu radnych, a mianowicie pp.: dr. G erstm an, 
G orgosch, Barszczewski, dr. Caro, Feldstein, LasKownicki, 
Łukawski, dr. Ciesielski, dr. Dylewski, Tom aszewski, 
Kozłowski, Ohly, Łuczkiewicz, W łodzimirski, Mikołajski, 
Schieicher, Czajkowski, Chiger, dr D iam and i dr. Dwet 
nicki.

W ybory ściślejsze odbędą się w dniu 31 -go bm. 
na podstaw ie kart legitymacyjnych, wydanych do wybo­
rów z dnia 28 lutego.

—  ju b ileu sz marszałKa krajow ego C zech. Dziś 
obchodzi Królestwo czeskie w sposób uroczysty 70-tą 
rocznicę urodzin sw ego m arszałka krajow ego, ks. Jerze­
go Lobkowica

Nasz Wydział krajowy w ystosow ał z tego powodu 
następujący telegram  gratu lacy jny :

„Jaśnie Oświecony Książę Jerzy Lobkowic, Praga. 
W ydział krajowy Królestwa Galicyi, pomny łączących 
nas z naroaem  czeskim serdecznych stosunków, których 
utrzym ania i utrwalenia gorąco pragniem y, całem sercem 
przyłącza się imieniem kraju naszego do tych życzeń, 
jakie Ci, Mości Książę, z okazyś siedmdziesiątej roczni­
cy urodzin składa w dniu dzisiejszym Królestwo czeskie.

Pam iętając z wdzięcznością o zasługach O jca W a­
szej Książęcej Mości, który, oędąc w trudnych warun­
kach gubernatorem  Galicyi, okazyw ał nam dużo serca
1 zyskał sobie w naszym kraju powszechną syrnpatyę, 
składam y Ci, Mości Książę, życzenia, abyś długie lata, 
równie świetnie, jak dotąd, przewodniczył Reprezentacyi 
Królestw a Czeskiego.

M arszałek krajow y: Stanisław  Badeni.
Członkowie W ydziału krajow ego: Dr. Tadeusz Pi 

lat, dr. Józef W ereszczyński, Mieczysław Onyszkiewicz, 
dr. Stanisław  D ąm bski, Michał Glidziuk, dr. W ładysław 
Jah!“ .

—  Dla uczczenia Konstytucyi 3 Maja. Dziś uroczy­
sty obchód Konstytucyi 3 Maja w sali „S oko ła" (ulica 
Zim orow icza 8). Dzieci wykonają cały program  obcho­
du. Przychodźcie więc, dzieci polskie, jak najliczniej na 
tę  uroczystość waszą. Początek o goaz. 6 wieczorem. 
Bilety u wejścia.

O d c z y t y  o Konstytucyi 3 maja odbędą się 
w Czytelniach lwowskiego Koła Pań T. S. L. dziś w nie­
dzielę, a mianowicie w Czytelni na Zielonem (szkoła 
im. Elżbiety) wygłosi odczyt p Dalecka o godz. 11, 
w Czytelni w Hodowicy popołudniu o godz. 5 wygłosi 
oawzyt prof. dr. Janik. W Czytelni w Zimnej Wodzie 
odbędzie się uroczysty obchód popołudniu o godz. 5. 
W skład program u wejdzie odczyt który wypowie prof. 
W ładysław Rembacz, prócz tego deklam acye, śpiewy so- 
u w e  i cnoralne pieśni narodowych i żywe obrazy. U rzą­
dzeniem obchodu w Zimnej Wodzie zajmuje się z ra ­
mienia Koła Pan p. Barbara Żulinska.

—  Klub pocztow y . W lokalu własnym przy ul. K o­
pernika 1. 16 odbył wczoraj Kiub urzędników puczt i te ­
legrafów doroczne walne zgrom adzenie Dod przewodni­
ctwem dyrektora Padlewskiego.

Sprawozdanie za rok ubiegły, który dla Tow arzy­
stw a okazai się pomyślnym, przedstaw ił sekretarz T o ­
w arzystwa p. Bieruawrski, poczem  po krótkiej dyskusyi 
przyznano wydziałowi atso lu to ryum . D alsze punKty po ­
rządku dziennego odp td ły , ponieważ dla załatwienia 
tych SDraw potrzebny jest w myśl statutu kom plet 2/a 
członków, którego na zgrom adzeniu wczorajszem nie 
było. Nie dokonano również wyborów wyoziału na no­
wy rok adm inistracyjny, lecz uproszono wydział dotych­
czasowy o zatrzym anie m andatów  aż do nadzwyczajne •

go w ainego zgrom adzenia, m ającego się zwołać w prze­
ciągu m iesiąca dla załatwienia szeregu spraw , które nie 
mogły : \ iść pod obrady w czorajszego zgrom adzenia.

— D ziś o s ta tn i dzień  wystawy reprodukcyj fotóme- 
chamcznycn u Muzeum przemysłowem . Kto więc do­
tychczas nie zwiedził jej. niech pospieszy ją obejrzeć, 
~o chociaż skrom na rozm iaiam i, zawiera bardzo pou 
czający ...ateryał  ̂ dla Każdego. Litografię, cynkogra- 
ię, autotypię, św iatłodruki i heliograw iuie znamy wszyscy 

w ich ostatecznych wynikach, ale mato k t o ' świadom 
jest wszystkich tych faz, jakie każdy z owych procede- 
i -  techniczt^ch przebywać musi, zanim otrzym a sie 
reprudukcyę doskonałą.

W ystawa zawiera głownie okazy dwóch światowej 
Si wy zakładów  artystyczno-graficznych, mianowicie V. 
N euben  t i Uusnika & Haiislera z P ragi Czeskiej. P ierw ­
szy p. zeważnie w ydoskonalił się w litografii, drugi 

luku trójbarwnym . Że reprodukeye tych zakładów 
graniczą z artyzm em , stw ierdza to  ponownie wystawa, 
urządzona z inicyatywy Tow. „Z iarno" p-zez p. Lu­
dwika F eigla, zastępcę tych firm na Gaiicyę

W ystawa powyższa zasługuje : z tego powodu na 
uWugę, że jest pierwszą tego rodzaju wystawą, nietylko

naszym kraju, ale i w całem państw ie i tw orzy nie 
jako rr ima irę togo, co  przedstaw ić ma wielka wystawa 
przem ysłu reprodukcyjnego, jaka wkrótce urząazor.a ma 
być w Wiedniu.

Kraj nasz, posiadając kilka droDnych zakładóy 
reprodukcyjnych, wykonujących najprostsze rodzaje ro ­
bót, w tym względzie zajmuje bardzo poślednie miejsep, 

'alego wystawa ta powinna była zainteresow ać kola 
przem ysłowe ceiem skierowania odpowiednich sii na to  
pole pracy.

Przypom inam y, że na wystawie odbędzie się dziś
0 pól do dwunastej odczyt p. Koehiera o reprodukcyach 
W stęp na wystawę i wykład 20 hal.

—  S n iie rć  w oźn ego . Józef Dziubań, woźny Banku 
kraj. k tóry onegdai jak o tern donosiliśmy, usiłował ode 
brać sobie życ.e wystrzałem  z rewolweru, zm arł tego 
unia w szpitalu po strasznych męczarniach. Pogrzeb 
jego odb^dz.e się dziś, Z powodu tego, że w nowvm 
gmachu Banku kraj. wydarzały się wśród służby roz­
m aite nieszczęśliwe wypadki, co służba kładła na karb 
niepoświęcema gmachu —  wczoraj ks. kan. O lender 
dokonał poświęcenia nowego budynku.

—  D obry  synalek  Franciszka Kusiowa, właścicielka 
realności w Kleparowie - wsi, doniosła poiicyi, że 
wczuiaj rano wpadł do jej m ieszkania syn iej Mikołaj, 
b. Ke'ne- i powaliwszy ją na ziemię, zatkał usta 
szm atą, a następnie wyrwał jej z woreczka ukrytego na 
piersiach 450  kor. Synalek, dowiedziawszy się, że 
m atka sprzedała realność, wybrał się na rabunek w to ­
warzystwie podobnego sobie ko leg i; który stał na s tra ­
ży Koło drzwi mieszkania. Policya w drożyła poszuki­
wania za rabusiami.

—  B ez ś la d u  zg inął. Leśniczy z Grom nika, Franci­
szek Irowsky, liczący lat 38, brunet, ojciec 5 ga dzieci, 
wyszedłszy z domu przed kilku tygudniam i, zginą* bez 
śladu. Żona w najokropniejszej nędzy poszukuje go za 
pośrednictwem  władz.

—  K rad z ież  poko jow a. W czoraj przed południem 
złodzieje otw orzyli mieszkanie p. Maryi Krawczykowej 
przy ul. B artosza G łow ackiego pod i. 24, skradli ubra­
nia męzkie, pościel i bieliznę dam ską znaczoną litera M.

—  K radzież puszek  na składki centowe. D o restau- 
racyi p. Jana Pliszowskiego w Rynku pod 1. 17 dostał 
się ubiegłej nocy złodziej zapom ocą dobranego klucza
1 skradł puszki kom itetów  budowy pom nika B artosza 
G łow ackiego i Mickiewicza, zaw ierające okoio 16 kor.

— Z gub iono . Szarlota S traus zgubiła w ulicy Ce- 
bulnej kartkę zastawniczą na srebrny zegarek.

—  Z n alez io n o . Paszport wojskowy Jana Bryka z O bro- 
szyna. —  W ul. Karnej znaleziono złoty pierścionek 
z brylancikiem.

G abryelski (K raków ) najmuje, kupuje i sprzedaje— 
harnu nie (od 100 kor.), samograje (od 400 kor.), pianina 
(od 500 k o r)  i fortepiany (od 600 kor.) — krajowe i za­
grań. czne — nowe i przegrane — za gotówkę i na spła­
ty  — bez zaliczki. 4223

y  k a w a  ru sk a . U r o c z y s t o ś ć  3 m a j a .  W nie­
dzielę 7 b. m. odbyło się staraniem  „Sokola" w ko- 
ścieie O O . Reform atów uroczyste nabożeństw o dzięk­
czynne, w którem  wziął udział „Sokół" ze sztandarem  
i ochotnicza straż ogn.ow a. Kościół był przepełniony. 
O d oParza przemówił w słowach gorących druh kape­
lan ks. gwardyan O O . Reform atów, Teofil Niedzielski. 
Przy końcu nabożeństw a zgrom adzeni w kościele od­
śpiewali „Boże coś P o lskę" . Po nabożeństw ie odbyło 
się w „Sokole" w spólne święcone, podczas którego ze- 
Drano na rannych i głodnych Polaków , ofiar wojny na 
Dalekim W schodzie, 38 koron.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 maja b. r.

H o te l G e o i  r e  a . (Pokoje od 3 koron począwszy), 
Ks. J. P uz yn in a  z Gwoźdźca, h r S. Komorowski z Siekie- 
rczyc, hr. Mvcielski z Przeworska, L. Grurrhant z Sanoka,
C. Frank z Ćzerniowiec, M. Rymewicz z Wiednia, A; Mi- 
siągiewtez z Czyżowic, H. 1 urnau z 1 Jrzejewic. O. Baruch 
z Berlina, A. Burckwitr z Wiednia. S. Salter z Czerniowiec,
D. Zentner z Czerniowiec, br. J. Romaszkan z Horodenki, 
A Jodkowa z Podola, P. X. Turek z Brzozowa, W. Teit- 
scher z Wiednia, Fi. Mutz< nbecher t  Hamburga.

H o te l  I m p e r i a l ,  l i r .  Adam Romer z V erzbicy, hr. 
Tomasz Romer z Dąbia Konstanty K ow nacl. ze Svita- 
rzowa, Aleksander Giżycki z Podola ros., ar. Henryk Ebers 
z Krynicy, Zbigniew Horodyński ze Zbydniowa, dr. Jan 
Penot z Królestwa Polskiego, Wincenty Szudejko i  Króle-
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s t .  i Pr!s!<ie^o, Arinr Schreier z Drohobycza, Franciszka 
Gt>lJs'.c';i ze Stanisławowa, Bronisław Rappaport z D roho­
bycza, Henryk Badian z Rożyska, dr Franciszek Dzierżyń­
ski z Rzeszowa, M arian Niewiadomski z Borysławia, Kle­
mens Batek z Pragi, Marcin Schlechłer z Wiednia.

M A B E S Ł A l i r "
Za rubrykę tę Rcdakcya nie odpowiada.

'i in u t i  ■! i ■—  !■ I f ia m —  ' II i i f  — — B—

Cooo?! Tatko pozwolił, bo to są iacobiNgo AntinikotynO' 
we tutti do papierosów. r. 3319

Dentysta Dr. JOZEF MESCHEL
Lwów, ul Sykstuska I. 33. — Sztuczne zębj i korony, 

plomby porcelanowe. Wyjmowanie zębów. 3710
'i i i 1 I»ff-W nirwmmi ■■■ — -  ■■ i ii

Lekarz chorób w ew nętrznych  4729

i f .  Juliusz Zająezkawski
pow rócił i ordynuje jak dawniej Lwów, Grodzickich 2.

N ie m a  m i i i  7  O  T l  1 24 d z i ę k i  n io je ru n  4010
o d tą d  U A t : M i a  n i e m ik o w !  le c z n ic z e m up ie r n ik o w i  le c z n ic z e m u

Skład w Wiedniu I, Habsburgergas. i l |I Q 0  l/MPiSCM
1 s II. Prospekty darmo. 12 szt. k. 3, r łu U 0 “l \U lę . ., 
24 szt. k. 5, opłatnie za pobraniem.

Skład we Lw ow ie: A. Kościcki, „Syryusz“ Trzeciego Maja 1

chinowe z żelazem
g ro d ek  w zm acn ia jący  d la  s łab o w ity ch , oezkrw i- 

s ty c h  i re k o n w a le sc e n tó w , p o b u d za  a p e ty t, 
w zm acnia n e rw y , p o k rz e p ia  k rew . 425

Sm ak w yborny. P rzeszło  3 500 lekarskich  orzeczeń.
Sarrrvallo Tryest-Baicola.

W' aptekach ‘/a flaszka po 2‘60 k. i 1 1. k. 4 80

Zakład wodoleczniczy i f c c y j n t
pod kierownictwem lekarskiem 1344

ul. Słowackiego 14 (Łazienki Diany)
Wszelkie procedury hydropa tyczne,

masaż, kąpiele lecznicze, elektryczne, parowe itp. Otwarty 
od 12 maja b r.

— — (Kąpiele zwykłe jak dawniej). — —

źródłem siły fila wszystkich
którzy się czują osiabionymi i wyczer­
panymi, dla wszystkich nerwowych i ogo­
łoconych z energii, jest — — — —

S a n a to g e n
P odileoną opinię wycaro mu z górą 2.000 
ieKarzy wszystk. krajów cywilizowanych. 
Do nabycia w apiekach i drogeryach. 
B roszura darmo i opłatnie u Bauera & I 

Cie, Berlin SW. 48. 3 3 041
Onneralne zastępstwo dla Anstro-Węgier. I 

C. BRADY, W iedeń I., F leischm a kt l.J

êR3fc'i

W alne  Z g ro m a d ze n ie  
Krajowego Związku Przemysłowego,

stowarzyszenia zarejestrowanego z ogr. poręką,

odbędzie się d ria  23 maja 1905 roku o godzinie 6 wieczór 
w Izuie Handlowo-przemysłowej, pi. Halicki 10, z nastę­

pującym porządkiem dziennym :

1) Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgro­
madzenia.

2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 
1904.

3) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem udziele­
nia Dyrekcyi absolutoryum za rok 1904.

41 X niosek Rady nadzorczej w sprawie bilansu.
5) W y b ó r 5 członków Rady nadzorczej.
6; V. >bór Komisyi rewizyjnej na rok 1905.
7) Wnioski członków. 4888

Wiadomości giełdowe,
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z aostaw ą natych­

m iastową za 100 Hi. płacono kor. 43-40 do k. 4 4 '— .
Tendencya: silniejsza.
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych wa 

gonach z W iednia K. 36-50 do K. 3 7 ’20. W beczkach 
K. 38-10 do 40-55.

Tendencya: spokojna.
C u k . e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 74-—  do 74-50. 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — ■— ., Kostkowy prim a w skrzy- 
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych w agonach K. -  j— d o — 1—  beczkami. 
ao — *— .

Tendencya spokojna.

Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. ?7-— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 484"— , Clary zł. 40 , 
m. k 158 25, Pożyczka m.Jnsbrukn 20 zł. 7 8 '— ,  Lo­
sy m, K rakow a 20  zł. 8 8 '— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 66"— , Ofen 40 zł. 1 6 5 '— , Paiffy 40 zł. m. 40 
175’— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 7 -40, 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 2 7 ’75, Losy fund. arc, 
Rudolfa 10 zł. 65-— , Salm a 218  zł. m. kon. 75-— , 
Pożyczka salcburska — •— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po — •— fr. 143-50, Losy Komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 4 0 -— .

B erlin , dnia 13 maja. Banknoty austryackie 85*15, 
Spirytus — ' — .

P aryż , dnia 13 maja. Trzy procent, renta 9 9 '1 5 , 
31-15.

W iedeń dnia 13 maja. Kursy giełdy w iedeńskie j: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. — -— , Austr. zakł. kred. z ob, p.
z r. 1889 3 proc. 3 0 7 '5 0 , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 277 50, W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 p>-oc. — -— , Pożyczka seibsk.
noim . po 100 fr. 4 ’ proc. — -— , b) bezprocentowe-

D ep esze z  targu p ien iężnego.
W ied eń . 14 maja. Zamkniecie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 66^ — Akcye węgier. Zakładu kredyt. 776-75, Akcye 
Anglo banku 306’—, Akcye Unionbanku 542'—, Akcye Lan- 
derbanku 456-50 Akcye Bankvereinu 552-56. Akcye Boden- 
credit 1015-— Akcye gal. Sanau hipotecznego 548’—, Akcye 
kolei państwowyc.i 669-—, Akcye kolei południowej 92 —

■Tramws.y A B Akcye kolei gibethal
439-50, Ancye ku.ei północnej 5770, -^keye kolei ctterniow, 
^ 7‘— AKcye Aipin” 534'50, Akcye Rima Murany 55‘ 75,
Akcye Prag. Tow. żel. 2676  Akcye Fabryk broni
619—, AkcyelurecKie tytoniowe 354-—, Akcve galic. karpac. 
Tow. naitowego 1021 Oblig węg. ind 97-85, Renta ma­
jowa 100 45, Austr. Renta koronow a 100 45 Węg. Renta o- 
r- iowa 98-10, 5o 1. Listy Tow. kred ziem. 100' -, 4 proc 
hsty Banku hipoteczn. 9 9 —, 4Vs proc. listy BanKu h‘ibot 
101 "yO 5 pi oc listj BanKu hipoteczn. 11L5Ó, 4 proc. Fsty 
Banku kraj. 100-20, 4Va proc. listy Bank - kraj. 102’15, 5 proc 
komunalne obligacye Banku kraj 102-75, O bligacye propi- 
nacyjne 100-10. 4 pro. Gal. noż Kraj. z 1893 r. 100 10, pre 
pożyczka miasta Lwowa 98-50, Losy tureckie 1^4—, Marki
117-45, Ruble 253-25, Kredyty — , A lp in y  , Węgier.
kred. - —, Unionbaak —v- Koleie. —"■—

Usposobienie. Po ro ść  silnym ale rezerwowym prze­
biegu, zamknięcie bardziej ożywione.

B e f ł i n ,  14 n.a,a. p rzy zamknięciu wczorajszem, 
giełdy: Kredyty 209 10 Staatsfeahny 143-40 Disconto Cu- 
landu 186 25, Berlin. Tow. handi. 167-00, Lauru 767--•. Bo- 

humery 243-25 Kolej poł-dn. wschodnio pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 216’IG, Kolej warsz.-wied. 130‘75, Kolej c- 
lza śródziemnego — , K -’ej M eridionaina 155-75 Losy 
tureckie 7 34-70 Renta włoska „Harpener" kopalnia
węgla 2J3-25, ,xolej M anerburg-Aiławka Kcn^oliaa- 
rye 4 9 , Lomhai dy 16 25, Kolej Henry —*— Niemiecki
bank narodowy 128-10. Kanaaa Proferred 14780 Akcye że­
glugi hamburskiei 15C60, Kurs warszawski — Hut a 
„Dounersm ark" 26350.

T endencya:
C r a n f c l a n , dnia 14 m ija. W czorajsza gierda wie­

czorna; Austryr-.ka renta p ap ie ro sa  — , Austr. renta 
s ebrnalO l 15, Austr. renta złota 10L75 Austr. aacye kr ■ 
dytowe 209 20, Staatsbahny 143-50. Lombardy 16‘30, 4-proo 
austr. renta koronow a 10L—.

T endencya: 1
B e r lin . 14 mata 4 proc. węgierska renta złota. 

— węgierska renta koronow a — —, Austr akcye kr- 
dytowe 209-10. Staatsoahny 143-40, Lombardy 16-25 Oiscon- 
tp ComandP 186-25, Pubie 216-10.

Tendencya słaba.

Targ zb ożow y i tow arow y,
B u d a p esz t, d. 13 maja. Pszenica na kw.ecieft 1905 

od koron —•— do —"—, Pszenica na maj 17-9ó do 17*98 
Pszenica na październik 16-44 do 16‘46, na kwiecień, od 
—•— do — , Zyto na maj od —•— ao —•—, Żyto 
na paźdz.ernik 13'50do 13‘52, Owies na kwiecień od —■— 
do— ■— Owi-is na maj —■—do — •—, Owies na październik 
11‘50 do 11 '62, Kuku- na lipiec 190514 52 do 14‘54, Kukurudza 
na maj od 1546 do 15-48 Kukurudza na sierpień od —"— 
dc —'—, Kukurudza na wrzesień od — dc — , Rze­
pak na sierpień od 23‘60 do 23‘80.

Pogoda: Lekki deszcz.

Kunsy giełdy wiedeńskiej
z dnia 12-go maja 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości k za gotówkę:

o c  c o •u >-CJ nj
Losy

O gólny d łu e  p a ń stw a . %
, 4 '/o konwert. ) maj—listopad . . 1
I wolna od pod j styczeń—lipiec . . 4 l/o

w bankno.ach, luty—sierpitń  , . . 4‘/a
'  w srebrze, kwiecień—październik .4 '/»
z roku 1860 „ 500 zł. w. a. . . . ł

„  1(560 „  1 JO zł. w. a. .  .  .  4
„ „ 1864 „ 100 zł. w. a. . . . —
„ „ 1854 , 50 zł. w. a. . . . —

Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 
B Eatf p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n n y c h  

w radzie państwa reprezentowanych. 
Austr. renta złota wolna ud podatku . . 4

„ „ w wal. kor. wolna od pod. . 4
„  „  inwest. wolna od pod. .  .  .  3'/2

O lilig a fc jc  k o l e j o n c .
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . . .  4

„ ces. Elżbiety w złocie w. od pod. . 4
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze .51)
„ Karola Ludwika  .......................................4
„ arc. Rudolfa w K. W o*, od pod. . . 4
O m is a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  k o le jo w e .  

Kolej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 
„ czes. Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. . 4

„ 1195 400. 2000, 10000 k. . 4
„ bukow ińska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr...................................4
„ Lwów.-Czern.-Jassy Em. 1894 . . 4

Wtug p a ń stw , k r a j . K or. w ę s ie r .
Węgierska renta z ł o t a ......................................... 4
Węg. renta w kor. wolna od podatku . . 4
Węg. renta w kor. wolna od podatku . . 3 '/a
Węg. pożyczka p-emiowa po 100 zt. . . —

„ „ ,, „ 50 / 1. . . .
Weg. obligacye prem. reg. Cissy . . . .  4
Kroac. i Slaw. ooiigacye propin. w. a. . .4%
Węgierskie obligacye hip......................................4
Kiuacyi i Sławonii oblig. hip.............................. 4

I n n e  p a M iczn e  p o ż y c z k i.
I ożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
Oblią próp. Bukow iny......................................... 5
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10095 
10091 
15910 
19. 40 
29350 
29350 
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10050' 
9335

I
10020 
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IGO 25 
100,2:
100(25 
10040 
10070 
100 — 
1 Ou'25 
10010

M8|i5 
9«'iu 
89:35 
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?23'2U 
I71| 
10150 
9775
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99 
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żądają
10070 
10055 
101 5 
101 15 
16140 
195 40 
29550 
295 oO 
29625

119(65
100/0
9355

I
101120 
1201— 
12960 
10125 
10125

1(0 25 
101 40 
10170 
101 -  

1012. 
lO lfo

I
118 35
98 
89 

228 
225 
173 
10250 
« 7 5  
i  V 25

100'55 
10 530

Gal. poż. kraj. z r. 1893 ..................... . 4
Gal. obi. prop z r. 1 8 8 9 . ..............  4
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . 4Va

z r. 1896 . . .  4
„ „ Wiednia z r. 1874. . . 5

Poż. liipot. ‘Bułgaryi z r. 1892..........................6
L isty  /s r s t: iv  n e. (Oblig. hip. i listy dłużnei. 
Austr. zakł. kred. ziemsk los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i .......................... 5

...............................4
Gal. akc. b. h. z 10% pr. 1. w 39'/2 1. . 5

„ „ „ los. w 50 iat w. austr.
., „ „ los. w 30 1. w. koron. . 4ve
„ „ „ los. w 60 lat . . . .  4
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat . . 4

„ los. w 41 lat . . 4
„ Oawn. emis. . . .  4

Banku kraj. dla G a', i Lod. w 5PA 1. .4%
„ „ zwr. w 57,'ti 1. 4

„ „ oblig. komun 2 em,s. . . .  5
3 e. I. w 42 I. 

;; ;; ;; ;; 4 e. u w 45 1 .
„ „ „ kol. 1. w. 57‘/2 1

Austr. węg Banku los w 5u 1. w. a u s tr . .
los w 50 1. w. koron.

4'/2
4
4
4
4

O b lisracye z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a .
Ko>ej póła. ces. Feid. em. z r. 1886 . . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10% . 4
1884 . . . .  4

Węg.-Ga1” kolej em. 1370 ........................... 3%
» » •< » 1878 ............................... 5
» „ „ ,, 1 8 8 7 ..................... 4

L o sy  p r o c c u t o w e  (z sztukę).
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 109 zł. 3 

„ „ „ 1889 do 100 zł. 3
Gregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. , 5
Węg. Banku hip pr. 1. z po 100 zł. w. a. ' 4 
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . . . 2

L osy  b e z p r o c e n to w e  (za sztukę). 
Bucapeszteńskie Basiiica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł. kred. dla nandlu i przem. po 100 zł. w. a.
J a ry  po 4) zl m k ..............................................
Pożyczka m. InsbraKu po 20 zi. w. a. 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

„ prem. m Lubiany po 20 zł. . . . 
Ofen (Buda gm. m.) po 40 zł. w. a. . . .
F alffy po 40 zł. m 1 .............................................
Czerw, krzyża austr. tow po 10 z ł...................
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10‘bo
94| 
99)80 
9285 

112 — 
100 —

30'/

27750 
278'3o 
109j

27|10 
4 8 5 -  
158125 
7 -  
8 8 k -  
Ó -  

165— 
175— 
5"|25

102) 
10225

i
10250 
93— 

10u»0 
93:85 

113 
101

315-

Czerw. Krzyża węg. tow. po 5 zł
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lu  z ł...................
Salma po 40 zł. m. k.............................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł . . .
Tureckie obi. ko. po 400 fr................................
Komunalne m. Wi°.dnia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony l 3%) obligacye pi e rui o w e ( 1880 .

pre- > 5°/o) austr. zakł. kr. ziem ( 1889 . 
miowe J 4% pożyczki pr. węg. Banku hip. 
A to y re  (przedsiębiorstw  transDOrtowych) 

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł, . . . .
„ „ „ akcye zakład 200 zł. . . .  .

Kolej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m. k.
„ Lwów-Bełzec (akc. p.erw.) 200 zł. . .
„  Lwow-Czern.-Jassy 200 zł. .  .  .

„ Lwów-Kleparów jaw orów  4°/c . . .
„ wscbodn. gal. luKal. 200 z ł......................
„ państwowych 200 zł. =  500 fr. . . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 zł.........................

A K « j c  f ta iilió w  (za sztukę).
BanKu Angio-austr. 240 Kor................................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 K or.. . .
p eszt Banku handl. 100C K................................
Zakład kred. d 'a handlu i przem. 320 Kor. .
Węg. Banku kredyt. 400 Kor...............................
Galic Banku hipotecznego 400 Kor. . . .
Gahc Banku dla handlu \ przem. 400 Kor. 
Bannu dla krajów koronnych 40u Kor. . •
Banku Austro-węg. 1400  ...............................
Czesk. Banku Związk, 200 Kor..........................
Żivnosienska banka 200 Kor...............................

t u c j c  (przedsiębiorstw przemysłowych). 
Galic. karp. nart. tow. 500 Kor
Schodnicj 50n Kor..................................................

B e k s ie .  (Czeki, dewizy krótkotermin.). °/n 
Berlin i niem, m. bank za 100 marek . . 3
Londyn z? 10 Funtów szter......................2 i |
Paryż za 100 fr...................................................... 3
Petersbur£ i W arszawa za 100 rubli . 5'/2
W łoskie oanknoty za 100 lirów . . . .  5 

W aluty .
Dukat cesa rsk i.........................................................
2 0 -fra n k ó w k a .........................................................
2 9 -m a rk ó w k a ........................................................
Suweryn angielski zł..............................................
Niemieckie bannnoty za luO marek . . . .
Włoskie banknoty za lir 1 0 0 ..........................
f?"ble kanknnty za 100 rupij . . . . .
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O dpow ieJzialny red a k to r; Jó z e f  Z ie m b iń sk i.
Z drukarni „Stów a P olsk iego", we Lwow-ie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego,

Nakładem S p ó łk i w ydaw nicze j w e  L w ow ie, Stow . zar. z ogr. porębą.
Z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańpu


